PRZEBODŹCOWANIE (PRZESTYMULOWANIE ) U DZIECI.


Niniejszy artykuł będzie próbą przybliżenia i dostarczenia Państwu informacji dotyczących zjawiska przebodźcowania u dzieci. Z pewnością wielokrotnie się z nim spotkaliście, nie mając nawet świadomości, że takie coś istnieje.
 Termin przebodźcowanie w literaturze, różnych artykułach często jest zamiennie stosowany z terminem przestymulowanie, ale w rzeczywistości opisują one dokładnie to samo zjawisko.  

O przebodźcowaniu dziecka mówi się wówczas, kiedy układ nerwowy nie jest w stanie poradzić sobie z nadmiarem bodźców pochodzących z otoczenia lub jednym bodźcem, który jest zbyt silny, aby układ nerwowy małego człowieka mógł sobie z nim poradzić. Dla ułatwienia wyobrażenia tego  co dzieję się w głowie dziecka, można to przyrównać do panującego w mózgu bałaganu, który wprowadza chaos w jego funkcjonowaniu, co przekłada się na kłopoty rozwojowe u małych dzieci.

Poniżej przedstawione zostaną pewne charakterystyczne sytuacje, które pozwolą Państwu rozpoznać w jakich okolicznościach możemy zaobserwować nadmiar bodźców. 
1. Jest przyjęcie urodzinowe, na które dziecko długo czekało. Przybyło bardzo dużo gości, gra głośna muzyka, są liczne rozmowy, czasem podniesionym głosem by przebić się przez panujący hałas, serdeczne i liczne życzenia okraszone kolorowymi  prezentami. Nagle, mimo całego wachlarza pozytywnych wrażeń dziecko zaczyna się zachowywać inaczej, płacze, staje się rozdrażnione, może być smutne i chować się po kątach lub skrywać w swoim pokoju. Jedną z prawdopodobnych przyczyn takiego zachowania może być przebodźcowanie, którego źródłem była zbyt duża intensywność wrażeń zmysłowych. Mimo, iż pozornie wszystko wokoło powinno wprowadzać dziecko wręcz w stan euforii, to jednak skumulowanie emocji, hałasu, kolorów dla wrażliwego układu może być zbyt silnym atakiem na zmysły.   
2. Podobną sytuację możemy też zaobserwować podczas wspólnych zakupów w dużych marketach i galeriach handlowych, kiedy dziecko narażone jest na hałas, sztuczne, często kolorowe i mrugające światło, tłum głośnych, roześmianych, a czasem krzyczących  ludzi, nagabujące ekspedientki oraz kolorowy asortyment sklepów, który niekiedy wręcz atakuje zza szklanych witryn. Pozornie wszystko powinno zachęcać do robienia zakupów, naciągania rodziców na kolejne zabawki, a w efekcie dziecko chce wręcz uciec od wszechogarniającego zgiełku.
3. Chcąc zadbać o prawidłowy i możliwie jak najszerszy rozwój dziecka, staramy się, w naszym mniemaniu, zabawiać dziecko dostarczając mu stale różnorodnych wrażeń, by duża gama bodźców pobudzała jak najwięcej zmysłów. Co więc robimy? Zarzucamy dziecko grającymi, mrugającymi, kręcącymi się zabawkami edukacyjnymi, książeczkami wydającymi dźwięki, piosenkami i innymi bodźcami dochodzącymi z otoczenia. Zdarza się, że do tego pakietu dokładamy grającą i świecącą karuzelę przytwierdzoną do łóżeczka, stosujemy kolorowe ochraniacze na szczebelki do łóżeczka, następnie pozwalamy bawić się telefonami, tabletami i tak na około przez cały dzień. Prawdopodobnie, mając przekonanie o prawidłowym podejściu do dbania o dziecko, nie zdajemy sobie sprawy, że może to szkodzić i wpływać bardzo negatywnie na obecne i przyszłe zachowanie naszego maluszka.     Warto jest stymulować dziecko stopniowo, wprowadzając nowe bodźce. Nie powinno się od razu zarzucać wszystkimi możliwymi gadżetami tworzącymi kakofonię dźwięków i kolorów, od której sami chętnie odpoczywamy. Dlaczego? Bo często nawet dorosły ma problem z przetworzeniem nadmiaru bodźców, a intensywność pracy i hałas mogą powodować zmęczenie i rozdrażnienie. Nieprzyzwyczajony do takiego funkcjonowania mózg dziecka może tym bardziej nie być w stanie tego przetrawić.  
4. Przebodźcowanie u dziecka możemy także zaobserwować podczas zabaw związanych z ruchem obrotowym, np. kręcenie się na krześle, wokół własnej osi, skoki na trampolinie, bieganie wkoło. Mimo wielu radości może to nadmiernie pobudzać lub wywołać mdłości. Tego typu zabawy powinny być kontrolowane przez osobę dorosłą, gdyż niedoświadczony maluszek nie wie, kiedy powinien skończyć.
5. Zmęczone całodniową aktywnością dziecko zasypia w pokoju, w którym włączone jest radio lub telewizor, a wokół jego łóżeczka toczy się normalne życie rodzinne, tzn. rozmowy, śmiechy, kłótnie, gotowanie itp. W czasie, w którym mózg dziecka powinien odpoczywać i regenerować siły na następny dzień, jest wystawiony na mimowolną aktywność. Mimo, że dziecko śpi to jego mózg odbiera i wyłapuje dźwięki sprzętów, rozmów, gwiżdżącego czajnika, a np. intensywne zapachy z kuchni rozbudzają węch. Wówczas układ nerwowy dziecka, mimo woli nie odpoczywa w taki sposób jaki by tego oczekiwał, ponieważ stale jest pobudzany.
Poniżej przedstawiony zostanie Państwu zestaw objawów, które mogą świadczyć o przebodźcowaniu dziecka:
-  kichanie, ziewanie, czkawka (u niemowląt),

-  płacz, drżenie kończyn, prężenie ciała, przyspieszony oddech (u niemowląt)

- nadmierne pobudzenie lub zmęczenie,

- odchodzenie od zabawy, niechęć,

- odcinanie się od nadmiaru bodźców, zawieszanie (czasami określamy, że dziecko się zawiesiło i nie reaguje),

- zasłanianie oczu, uszu,
- wybuchy złości, bunt (nieadekwatny do sytuacji, odmienne zachowanie od tego, które znamy),

- unikanie patrzenia na inne osoby,

- częste wybudzanie się w nocy, problemy z zaśnięciem.
W jaki sposób możemy pomóc dziecku, aby nie doprowadzić do przebodźcowania? 
1. Należy mieć świadomość, że stymulując rozwój dziecka powinno się zachować umiar i unikać nadmiernej ilości bodźców, a przede wszystkim być czujnym i uważnym, aby rozpoznać pierwsze nieprawidłowości w zachowaniu dziecka. 

2. Warto pamiętać, że każde dziecko rozwija się we własnym tempie i nie należy nadmiernie przyspieszać jego indywidualnego rozwoju.
3. Planując dzień aktywności dziecka, uwzględnijmy w nim potrzeby naszego maluszka tj. swobodna zabawa, sen, odpoczynek, spacer, które są tak samo ważne jak zorganizowana aktywność.

Kończąc powyższe rozważania chciałabym, aby mając na uwadze to co zostało zaprezentowane w tym artykule, świadomie Państwo dobierali zabawy, ze szczególnym uwzględnieniem potrzeb i możliwości Waszego dziecka. Pamiętajmy, że dziecko jest najwłaściwszym drogowskazem ścieżki, którą rodzic powinien podążać. Mobilizujmy, ale nie zmuszajmy. Zachęcajmy, ale przesadnie nie wymagajmy. To nasz maluszek, często nieświadomie wskazuje nam aktywności, które powinniśmy wzmacniać. Nie bójmy się obserwować i pytać dziecka o jego potrzeby. Należy jak najszybciej daleko na bok odrzucić próby porównywania z innymi dziećmi. Dbając o zaspokojenie własnych ambicji i poprawiania sobie samopoczucia, możemy wyrządzić dużo krzywdy własnemu dziecku lub sprawić mnóstwo przykrości komuś znajomemu. Wasze dziecko, wie najlepiej, kiedy osiągnie kolejne kroki milowe. 
Pozdrawiam bardzo serdecznie 

Anna Kucharczyk, pedagog, terapeuta integracji sensorycznej i terapii ręki
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